
MONITOR
Na R . P. 1768.

' 1 Nro: XCII.
d . 16. Liftopada.

A n  ullum pułas j ic r t  pojſe cwem egregium  
%ui non f i l  eioqUentict artibus &  bonis du  
sciplinis eruditus ? an uli a a lia  e jſtp u ta s  
fudimcnta &  incunabula m rtu tis , quibus 
bnimi ad  glorice cupiditatem  aluntu t ?

Cicer. Reſp. in SalL

R aśo m o w ftw o j y Rym otw orflw <V  
, dwie nauki ściśle z ſo b ę  ſp r z y -  

Uuun micrzq:



m ierzone, każdem u narodow i, a o f o -  
b liw ie  w olnem u, wielce ſ§ po trzebne . 
N ie  myślę ich tu zalet wyliczać wfzak- 
że niezmierna liczba ieft kfigg na ich 
pochwalę napisanych, a m a ło  tych co i 
ie ſzacuig, y  w ſp iera if .

M iłośn iey  tych  nauk,n ie  zaw szo  ta ­
ki, iaki należało, pożytek z prac ſwoich 
odnofili. B yw ały  te czafy, k tó ry ch  
nayprę tsza  przez Parnaſs była d ro g a  
do fortuny  y flawy.

N ayw ifksza, tego  p rzyczyna ,  źe te ­
raz  nie .kwicn§ tak  nauki iak p rzed -  
tym, ta ieft, iż daw nych wieków ſza» 
cunek  y nadgroda  pism w y b o rn y c h ,  
zachęcała Autorow do  pracy uftawi-  
czney, y  przcſadzania fię iednych nad  f 
drugich.

Zaftarych Rzymian naywyższy fto-



pień  pow agi, y  panow anie nad ca łym  
światem , b y w a ło  nadgro-d^ kraso* 
mowftwa tego człowieka, który  do  te* 
go  hon o ru  żadney z ſwych Przodków  
n ie  m ia i zalety, iako te w id z iem y '% 
Cyceronie,

1.
C o i t e d y  za  dziw, że ow ego w ieku 

tyle było wielkich O ra to ro w , y ź t  
m łódź  Rzym ſka z pilnością uczyła fig 
poznaw ać ſerceludzkie, y ſzukaia  srzod* 
kow  iak  n ayzgodn iey ſzych j dp  iego 
podbicia, y  zhaidowania ?

iNie mniey y tem u d z iw o w ać  fię nic 
m ożem y, że tak wielu b y ło  fk w n y ch  
Rym otworcow  ow ego  czasu, kiedy H o -  
racyusz  w podiym  y nayniższym  fta* 
n ie  urodzony, w Auguście Cesarzu zna­
laz ł podufałego fobie przyiaciefca, lubo 
p rzed tym  w woyſku Brutusa, w o iow aj 
przeciwko niemu.

Uuuu z  Tea



Ten względ o ſo b l iw sz y , k tó ry  o -  
w y c h  czasów  m iano na dow cipy  pier- 
w ſzego  gatunku, ieft, iakem  iuż nam ię­
t n i ,  iedyną p rzyczynę, że ani w R y- 
jno tw orftw ie  ani w K rasomowftwie, 
żadnych  pism takich nie m am y , k to "  
yeby z Rzymfkiemi, y Greckiemi w cho­
d z ić  nawet w porów nanie , g o d n e

P o  ow ych  daw nych  ftarożytności 
N a r o d a c h ,  p ierwfze moim zdaniem 
tnieysce mieć powinien N aród Fran-^ 
cuflti, k tó ry  bardziey n iż  inne te nauki 
ſzacow ai. Albowiem, y  w te nawet 
czasy , k iedy  tam g ruba  nicumieiętnoae 
p an o w ała ,  miano w zgląd  o ſobliw szy  
n a  niektórych Póetow  Prow incyaF  
nych, k tó rzy  Hiftoryiki y piosneczki z  
w ierfzow ſkfadali. Naywiękfi Pano ­
w ie  zapraszali ich do  ſw oich ftołow, 
y  profte ich rymy nadgradzaięc , nay-

świe"



swietnieysze fwoie fzaty w p o d arun -  
ku im dawali.

W iadom o  ieft wſzyftkim, iak ſzcze, 
W1 t y 1'  we Francy i Póetowie za p a , 

nowama F ranciszka I  ktorego on i 
Jn n j w nadgrodę  faſk im św iadczo­
nych, nieśmiertelne uczynili, lubo b y ł  
to  człowiek m e ſpokoyny , k przez to
V fobie, y poddanym ſwoim wielkiego 
nielzczf scia przyczyny

Ludw ik  XIV. nie m nieybyf na nich
noyny inko y Franciszek. Deſpreaux 
P mm m ów i; F *

drog^S°  M°narchy wie,kl‘eg° wzgl3d

gradzaey fliefll,SJ,no*ć fortliny nad-
W y lew a  f ta rb y  na Parnaſs ubogi,
X ze ſzpitala muzy wyprowadza.

Nicwiem.



K ie w iem , ie lli ieft k tó ry  n aród  w 
Europie , gdzieby  mniey ſzczęścia -mie­
li O ra to ra  wie, y P o e ta  wie, iak w nas w 
P o lszczę : dla tego  tez mało takowych 
m am y , k torzyby rak uſilnie chcieli fig 
d o  tych nauk przykładać. Każdy wo* 
li na to p racow ać, co m u do ſzczęścia 
d ro g ę  o tw o rz y ć  m oże. G dyby po-* 
snieniony Poeta  D esprtnuxy k tó ry  tyle 
P ran cy i honoru  uczyniłyby! Polakiem^ 
wielkie ieft podob ień ftw o/ze  nie chciał­
b y  u nas nic cale p is a ć ;  L edw ieby  
p o d o b n o  wiedziano że b y ł  iaki D tjfrt*  
aux  na św iec ię :  a M olier  nie m iałby  
«  nas inſzey nadgrody , iak  urazy  wielu 
ipp rzym ow ki mniemane, >

N ie  zbywa y  u nas na w ielkich do* 
w c ip a c h : zimnośsćpowietrz.a nie p rzy ­
tępia ięhlbynaymniey, iak d ru d z y  mniey 
roftropnie rozumieli. Nie zb y w a  te& 
y  na w ychowaniu m iodzi tak dobrym ,

lak



iak gdzie n ay k p sże  byw a. N a tu ra  
nam daia tyle fposobności do g ładkie­
g o  pisania, ile y  innym  N aro d o m , ale 
F o r tu n a  nie ieft tak na nas iak na in* 
nych lafkawa. Znam kilku tego  wie­
ku  Poetow y. O rato rów  naſżych znako­
mitych, k tó rzy  nie dość, że y lata y  
Zdrow ie ſw oie na pisaniu ftracili, mufie- 
li iefzcze tracić część fo r tunk i ſwoiey 
na  w ydrukow an ie  tego  co pisali. W  
ty m  um artwieniu tey nawet pociechy 
doczekać fię nie m ogą ,  żeb y  ich pra* 
ce czytano. Zanurzeni w podziw ien iu  
Francufkich Autorow, na nafzych y  
ſpoyrzeć  nie raczem y, tym  ſam ym  Za 
n iegodne oczu nafzych ich pisma uzna* 
w aiąc, iż  ſą w  oyczyftym  ięzyku i a co 
Większa, n ie  czytaw śzy naw et,  iuż ie 
potępiamy* N ie dziwtiię fię temu, iż 
n am  Cudzoziemcy nie p rzyp isu ię ,  ta- 
kiey iak fobie, żyw ości dowcipów i ale

fię



fi? temu w ydziw ić  nie m ogę, że m y 
ſami z niemi w  te zdania wpadamy-* 
N azb y t to wielka pokora!  Wiem ia do ­
b rz e ,  iż te ofoby, k tó re  naſzym  dowci­
po m  tę krzyw dę czynią, chcg fię przez 
to  p okazać  bardziey nad innych  ziom ­
k ó w  ſwoich ośw ieconem i: ale na to  
z a p o m in a j ,  iż  y one na tym że pułnó- 
cnym pow ietrzu row no z nam i ſ§ u ro ­
dzone, a zatym  teyże do nauk niefpo- 
ſobności muiz§ być  podległe. D o  cze­
go ,  ieśli fię p r z y z n a w a j , ubolewam 
nad  ich niedo j ,  ale życzy łbym  żeb y  
o  drugich tak p o d ło ,  iak o fobie nie 
rozumieli.
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